Baruch „Boris” Dorfman urodził się w 1918 roku w Sierpcu, mieście w centralnej Polsce. Był jednym z ośmiorga dzieci – czterech chłopców i czterech dziewcząt – Esther i Mendela Dorfmanów, którzy razem pracowali w lokalnym sklepie. Żydzi z Sierpca – w okresie międzywojennym było ich około trzech tysięcy, stanowili około jedną trzecią mieszkańców – nazywali miasteczko Shepsem. Jako dziecko nie doświadczył wiele antysemityzmu. „Od czasu do czasu zdarzało się, że ktoś rzucił kamieniem w okno, nie baliśmy się jednak chodzić ulicami miasta. Nie było tak źle, jak w dużych miastach.”
W 1939 roku, niedługo po wybuchu drugiej wojny światowej, Niemcy najechali Sierpc. Dorfman, który miał wtedy 21 lat, uciekł na wschód. Nigdy już nie zobaczył swoich rodziców ani rodzeństwa. „Niemcy zabili ich wszystkich. Tylko ja przeżyłem” – opowiadał. Lata wojny spędził w Rosji, pracując jako drwal i uczeń fryzjera. „Przeżyłem wojnę w głodzie i zimnie, nagi, bez butów i samotny” – opowiadał później. „Ale wyszedłem z tego cały pod względem fizycznym” – podkreślił. Po wojnie wrócił do Polski w nadziei, że odnajdzie rodzinę. 
Jednak zły los jeszcze nie powiedział ostatniego słowa. Gdy Dorfman jechał pociągiem do innego miasta, postanowił wysiąść w Kielcach i przyłączyć się do kibucu. „Ktoś powiedział, że za dwa lub trzy tygodnie będziemy mogli wyemigrować do Palestyny” – wyjaśnił. Jednak zaledwie tydzień później, 4 lipca 1946 roku, Dorfaman stał się jedną z ofiar pogromu dokonanego przez tłum Polaków wraz z wojskiem i milicją, wymierzonego przeciw grupie Żydów ocalałych z Holocaustu, mieszkających przy ul. Planty 7 w Kielcach. Zginęło około 40 Żydów, około 80 zostało rannych wskutek przemocy. „Tłum zaczął gromadzić się wokół budynku, krzycząc, że Żydzi uprowadzili polskiego chłopca” – opowiadał Dorfman. Stracił jedno oko, a drugie zostało poważnie uszkodzone. 
 „To był czas, kiedy w pewnych grupach Polaków panował antysemityzm. Gdzie nie poszedłeś, znaleźli się ludzie, którzy pobiliby Żydów. Panowała histeria” – mówił Dorfman. „Jestem pewien, że mężczyzna, który uderzył mnie kamieniem, dziś wstydziłby się swoich czynów. Jestem tego pewien”. 
Dorfmana w końcu zabrano na ciężarówkę i zawieziono do szpitala, gdzie spędził rok pod opieką rosyjskiego personelu. Gdy został wypisany, niewidomy na jedno oko i z ograniczonym widzeniem w drugim, przeprowadził się do Warszawy. 
Gdy został utworzony Izrael, Dorfman wyemigrował. Zamieszkał w Holonie, na południe od Tel Awiwu, gdzie dzięki członkostwu w Partii Progresywnej, mógł kupić mieszkanie. Jakiś czas potem Zilberbergowie podążyli za nim do Holonu. Dorfman pracował w warzywniaku do 1977 roku, kiedy to całkiem stracił wzrok i odseparował się w domu. Itzu Zilberberg, syn Yaakova i Luby, opiekował się nim po śmierci rodziców. Zadbał, by Dorfam w ostatnich latach życia, otrzymał pomoc ze strony państwa, dzięki której mógł zatrudnić Beverly, opiekunkę z Filipin. Choć nie było to łatwe, udało się jej zdobyć jego zaufanie i była przy nim aż do końca.

Mimo ciężkiego życia, Dorfman nie był rozgoryczony. Nie żywił urazy, ani nie użalał się nad sobą. „Nie tracę czasu na rzeczy. Cokolwiek masz – jest to dobre. Jeśli jest chleb, jesz chleb. Jeśli jest ciasto, zjadasz kawałek ciasta” – powiedział niedługo przed śmiercią. W jego 94 urodziny, odwiedziła go w domu grupa młodzieży z Polski. Spotkanie zostało nagrane i pokazane w polskim filmie dokumentalnym „Świętokrzyskie sztetle”. „Pytacie mnie, czy nienawidzę Polaków? Taka myśl nigdy nie przeszła mi przez głowę. Nigdy, nigdy” – odpowiedział w łzach. „Nie opłakiwał życia, które miał, ale żałował, że wysiadł z pociągu na stacji w Kielcach” – powiedział Itzu Zilberberg.
Ofer Aderet, Artykuł z „Haaretz” z dnia 22.09.2016 roku, po śmierci bohatera
Tłumaczyła Agnieszka Chrzanowska
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